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PRZYBYWA W UPALNY CZAŚ 


'Zbrodnicza ręka zabija księ- 
ta. rzykuje zamach bombowy, — 
ścina się krzyże przydrożne, roz- 
bija figurę Matki Najświętszej, 
pisze się mienawistne hasła na 
murach kościołów, bezcześci ta- 


bernakulüm. 


< W imię szatana, w imię niena- 


wiści do Boga, kościoła i ładu. 


"Jednocześnie ttyumfalny wjazd 
fiajwiększego polskiego Świętego | 
męczennika za wiarę i polskość 


kresów, tryumfalne wprowadze- 


"mie do Polski św. Andrzeja Bo- | 


boli. 


Wspaniale 620. 
ry Oorganizacyj;.. 
mundury, tłumy . wiernych i. 


szpa- 
_skę u. trumny męczennika. 


zdrajców pełno, 


kich, co świadomie. zamęt szerzą 
i okrzepnięciu Narodu przeszka- 
dzają. 
' Pokój. zaufanie, nadzieja, u 
stóp tego, który w 1819 r. prze- 
a Ojcu Korzeńiowskie- 
u: „Kiedy ludzie doczekają się 
wojny między narodami, za przy 
wróceniem pokoju nastąpi 
wskrzeszenie Polski, a ja zosta- 
mę jej głównym patronem.“ 


Do tego, 'który tak jasno wi- 
dział wskrzeszenie . Narodu mo- 


żemy z wiarą modlić e œ Jego 


; PoE 


APOSTOŁ POLESIA. 


Św. Andrzej Bobola — to nie- 
zmordowany apostoł nawracają- 
cy prawosławnych na katolicyzm 
i jednocześnie zespalający ich z 
polskością, dobry pasterz odna- 
wiający wiarę i przywiązanie. do 
Polski u tych, którzy byli to w- 
tracili przez gwałt najazdów ko- 
zackich i podstępy ruskich po- 
pów... 

Pisze o nim kronikarz ówczes- 


ny (z XVII wieku). że umiał nad- 


zwyczajnie przekońywać prawo= 
sławnych. sprowadzał ich z po- 


Poznań 19 Gżórwca. 1958: 


wrotem do jedności ze Stolicą 


| Piotrową. Nawracały się jednost- 


| ki, mawracały się większe gro- 
"A inna — jeszcze nie SUSZ 


mady, nawracały się i wsie całe. 
Miasteczko Janów z prawosław- 
nego — pod wpływem płomien- 
nych kazań św. Boboli stało się 


„nieomal całkowicie katolickim. 


 Przerażeni  popi prawosławni 


ruszyli do walki, rodziła się co- 


= dia 


raz gorętsza nienawiść dò tego 
„łowcy dusz“ do tego „duszo- 
chwata* jak go nazywali, do te- 
go apostoła Polesia. 
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NAJWIĘKSZY MĘCZENNIK 


Gdyby nie warunki dzisiejsze, 
gdzie są w modzie bzdurne a- 
merykańskie rekordy, albo spor- 
towe czy też finansowe wyczy- 


Ciernista droga 


| Tarnów jest miejscem szczególnie 
sztandary | papa 1 2 a 


silnej walki między : Stronnictwem 


cicha modlitwa za Kościół i Pol- | | Narodowym a PPS. 


, Niedawno socjaliści napadli na 


Nędza, niepewność jutra, kłót- | członka S. N. Jasiewicza, który za- 


nie, napaści i walki. Od zachodu |. 
chmury się zbierają, a wewnątrz | 
pełno: też ludzi | 
. dbałych jeno o siebie, a iluż ta- |, 


meldował o tym policji, podając 
nazwiska sprawców, ale ci nie zo- 
stali nawet aresztowani. ; i 


eającego do domu członka S. N. Ja- 
na Łacinę z Tarnowa. Został on za- 
atakowany przez dwóch osobników, 
którzy, zadali mu nożami dwie cięż- 
kie rany. 


"Łacina, znany siłacz i bokset, bro 
niac się, powalił uderzeniem ręki 
jednego z napastników a e 
kopńął tak silnie, że legł na ziemi. 


(Tego ostatniego. właśnie napad- 


|nięty narodowiec ujął i zaczął wzy 
|wać pomocy. Nadbiegło kilkunastu 


socjalistów, ukrytych między stra- 


| ganami, którzy szli na pomoc. Nad- 
| biegł również wywiadowca Włoch 


i dwu narodoweów. 


Wywiadowea nie pozwolił naro- 
dowcom trzymać napastnika, lecz 
wyprawił ich po latarkę, potrzebną 
rzekomo dła rozpoznania osobnika 
mimo, że stali obok latarni. Korzy- 
stając z tej okazji zatrzymany so- 
cjalistyczny bandyta zaatakował 
wywiadowcę juciekł. 


Nazwisk napastników nie podaje 
my ze względu na toczące się śledz- 
two. 


Zobaczymy, jak się zachowa po- 
licja., i T 

Organa Śledcze: wykazywały dużą 
gorliwość w ubiegłym roku w listo- 


narodowca 


padzie kiedy nieznani sprawcy po- 
strzelili socjalistę Sita... "Wówczas 
to; aresztowano nawet kierownika 
powiatowego. S. N. Stan. Mirochnę. 


Niezbyt zrozumiałe, jest też . zaz 


Tydzień temu’ napaduięto | A ik A chowanie się policji w Inowrocła: 


w świetliey Stron. Narodowego o- 
taż w mieszkaniach kilku członków 
Str. Nar. Ze świetlicy zabrano 4 
miecze Chrobrego, oraz kilkanaście 
chorągiewek do rowerów :z emble: 
matami Str. Nar. Rewizje u kol. kol. 
Klimczaka i Skrzypczyńskiego nie 
dały żadnego wyniku. 


„Jak przypuszczają, rewizje te sto 
ją w związku z tegorocznym obcho- 
dem 3 maja,. kiedy to członkowie 


Str. Nar. wystąpili w mundurach, 
za co policja swego czasu spisala 
protokóły. 


Dziwne jest to postępowanie ino- 
wrocławskiej policji. Przecież jasne 
bluzy noszone są dziś w całej iPol- 
sce, nietylko we Lwowie, Często- 
chowie, Krakowie. Poznaniu i Gdy 
ni, ale także w Warszawie, w sto- 
licy pod okiem najwyższych władz. 
Na dowód tego możemy przedłożyć 
sporo gazet ze zdjęciami całych u- 
mundurowanych oddziałów S. N. 


Wszędzie wolno nosić, tylko nie 
w Inowrocławiu w  zdrojowisku, 
które gości u siebie Polaków ze 
wszystkich stron, a więc tym bar- 
dziej powinno im pokazać siłę i po- 
stawe jasnych koszul Stronnietwa 
Narodowego. 
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LĄ 


Rok ő. Cena 10 


ny ludzi, którzy często w głowie 


mają pustkę, a w sercu kamień 
— chwalilibyśmy się ma cały 
Świat św. Andrzejem  Bobolą, 


"który przez papieża Piusa IX zo- 


stał nazwany „Największym mę- 


czennikiem w: kosciele“, jego 
męczeństwo  budziłoby podziw, 
grozę i- 'zaciętość w= walce 


ze złem, które do takich potwor- 


ności pchnęło wówczas kozaków, 
a dzisiaj do podobnych skłania 


czerwonych bandytów Moskwy. 


Ogrom cierpienia ostatnich 
chwil, świątobliwe i ofiarne ży- 
cie tego, który. szedł ratować 
krwią, przywiążzawszy powroóza- 
mi do galopujących. koni, ale siać 
dziwnym męczeńskiego losu zrzą 
dzeniem — koronę z gałęzi de- 
bowych wcisnęli na głowę, a 
później, aż pisać dziwno, jak wy: 
rywali język, wyłupili óczy, dar- 
li skórę z pleców, aby ozdobić 
krwawym ornatem, jak wreszcie 
u pułapu, nad stołem rzeźnickim, 


na którym przedtem okrutne o- 
| nego męczyli 


| peracje czynili, 
wiu, gdzie policja dokonała rewizji | p J y 


jeszcze przez. trzy 
za mogi uwiąza- 


„godziny. 
Niedość, że biczowali,. siekli 
nahajkami, 'wlekli  zbroczonego 


kresy dla kościoła i Polski uczy- 
ni skuteczną modlitwę naszą u 
jego grobu, w tych osobliwych 
dla Wiary i«Narodu dniach, w 
których witamy nowego patrona; 
przewodnika i orędownika. 


OBY JEGO MĘCZEŃSKA ZA- 
SŁUGA I NASZA WYTRWAŁA 
PRACA I WALKA ODNOWIŁA 


| WIELKOŚĆ POLSKI. 


Zjazd Akcji 
"Katolickiej 
W dniu 29 bm. odbędzie się w 
Nakle wielki Zjazd Akcji Katolic- 
kiej, który będzie wspaniałą u- 
roczystością katolicką, odbywa 
się przecież w miesiącu sprowa- 
dzenia do Polski zwłok św. An- 
drzeja Boboli, oraz manifestacją 
polskości i narodowego charakte- 
ru naszych ziem zachodnich, na 
które tak chciwie patrzą Niemcy 
z zewnątrz, a żydzi zewsząd. 
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Bu rzuj 
z proletariuszem 


— Kiedy burżuj szedł rączka, w 
rączkę 2 proleiariuszem? — zapyta 
po kilkunastu latach satyryk hu- 
morystycznego pisma. 


— W czerwcu 1938 r. — odpowie- 
dza chórem wszyscy czytelnicy. 


A było to tak. 


Długo wyciągali ręke kapitaliści 
do czerwonych delegatów klaso- 
wych związków zawodowych nad i 
pod stołem obrad o umowy zbioro- 
we i warunki pracy. Czasem im się 
to udawało doskonale, innym znów 
razem gorzej. Zapragnęli jednak 
trwale się połączyć z proletaria- 
tem, wsiąść na wspólną platformę 
i przejechać się razem, ubijając po 
drodze wspólne interesy. 


Taką „platformę właśnie zna- 
leśli. Zmieści się na niej i kapita- 
lista i przywódca czerwonych związ 
ków. Jest nią hasło „demokracji“ 
i żądanie nowych, demokratycznych 
wyborów dó Sejmu i Senatu. 


Chcą głosować, wybierać, radzić 
i uehwalać. Cheą dyskusyj, komi- 
syj, protestów i manifestów. Skry- 
tem ich marzeniem jest „różnica 
żdań* i dopuszczenie wszystkich do 
wygadania się. 


Jednym słowem: im większy rej 
wach tym lepsza demokracja, tym 
madrzejszy sejm i tym  bezpiece- 
iejszy... żywot aferzustów poli- 
tycznych i pewniejszy zysk z ope- 
racyj prywatno - państwowych, po 
słowo - rządowych. 

Podział ról w demokratycznym 
sejmie będzie bardzo prosty, aż ge- 
nialnie prosty. 

Burżuażja (stronnictwo konser- 
wujące swoje dochody) weźmie 
dział robienia dobrych interesów z 
rządem: a proletariat obejmie de- 
partament pocieszania mas, że je- 
szcze nie jest tak śle, że już jest 
trochę lepiej, że się wyjaśnia, że 
pracujecie o 1/2 godziny mniej, a 
starania ida, żeby jeszcze o 15 mi- 
nut skrócić czas pracy. 

Chociaż coprawda, może się my- 
lẹ a nuż inny podział pracy w de- 
mokratycznym sejmie zrobią — od- 
dadzą wszystko żydom? 

Z. 


Żyd prezesem koła 
Stronnictwa Ludowego 

Dawno już wskazywaliśmy na 
związek Stronnictwa ludowego z 
żydami i masonerią. Nie jest niko- 
mu dzisiaj tajnym, że wódz Ludow 
ców Rataj jest masoner, ale nie 
wszyscy wiedzą, że prezesem koła 
Str. Ludowego w Radawie k. Prze- 
myśla, jest Henryk Diamand — 
niechrzcony żyd, który zeznawał na 
procesie łudowca Jedlińskiega i 
tam wyszło na jaw, że ma cztery 
eechy charakterystyczne: jest rol- 
nikem, żydem, ludowcóm i analfa- 
beta. 


, Niepokoi nas trochę sprawa, co 
będzie robił p. Diamand, gdy trze- 
ba będzie, cżęstując chłopów, zjeść 
riżem z nimi kiełbacę wyborczą 

z wieprzowiny. jara 
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Niepotrzebni nauczyciele 


atakuje narodową młodzież akademicką 


„Mały Dziennik” 


Bezspornym, nie wymagają- 
cym żadnych komentarzy, jest 
fakt, że idea narodowa, której 
żywym symbolem jest Roman 
Dmowski, a formą organizacyjną 
Stronnictwo Narodowe, jest — 
od chwili jej istnienia — Ściśle i 
nierozerwalnie związana z zasa- 
dami wiary katolickiej. 

Z wewnętrznej potrzeby mło- 
dego pokołenia polskiego, Ściślej 
mówiąc: marodowej młodzieży 
akademickiej, zrodziła się przed 
trzema laty inicjatywa oddania 
się tej młodzieży w opiekę Mat- 
ki Boskiej Częstochowskiej. U- 
czyniono to uroczyście w czasie 
ogólnopolskiej pielgrzymki aka- 
demickiej — w maju 1936 — na 
Jasnej Górze. Odnawia się zaś 
te śluby corocznie. 

Pielgrzymki akademickie to 
najlepszy wyraz czynnego, praw 
dziwego katolicyzmu narodowej 
młodzieży akademickiej. Przecież 
walkę o unarodowienie Polski 


prowadzi ta młodzież — z ca- 
tym społeczeństwem — właśnie 


pod znakiem Krzyża i Miecza 
Chrobrego. Przecież właśnie wi- 
zerunek Częstochowskiej Pani 
polskiego nacjonalizmu: na pro- 
porcach i sztandarach Stronnic- 
twa Narodowego i akademickiej 
widnieje na znakach bojowych 
Młodzieży Wszechpolskiej. 
Dlaetgo też corocznie liczne 
zastępy „jasnych koszul“ S. N. 
i M. W. chylą się komie przed 
Jej cudownym obrazem, błaga- 


"jąc u Jego stóp łaski i pomocy. 


W ostatnich jednak latach do- 
chodziło w czasie pielgrzymek 
do przykrych zgrzytów. Ludzie, 
którzy odeszli z narodowych sze 
regów, przechodząc na „drugą 
stronę barykady“ (mowa tu o 
dywersantach z tzw. ONR), pró- 
bowali wykorzystać pietgrzymki 


dla własnych celów. Stąd też 


do Częstochowy 
z politycznymi 


przywożenie 
transparentów 


hasłami, stąd bezpłatne rozdawa 
nie gazet, których okładka ozdo- 
biona była wizerunkiem Matki 
Boskiej Częstochowskiej, — ale 
treść pełna plugawych, niewy- 
brednych napaści na polski ruch 
narodowy, zorganizowany w 
Stronnictwie Narodowym. 

I nagle... ni stąd. ni zowąd w 
obronie tych burzycieli spokoju 
i powagi pielgrzymek akademic- 
kich stanął sam... nie „Robotnik“ 
— i nie „Dziennik Ludowy“ — 
ale — wierzyć sie prawie nie 
chce — ..„Mały Dziennik“, or- 
gan O. O. Franciszkanów z Nie- 
pokalanowa. 

„Brakiem rozsądku“ nazywa 
„Mały Dziennik“ fakt, że akade- 
micy jadą do Częstochowy z 
„mieczykami* w klapach mary- 
narek. „Brakiem rozsądku“ jest 
to, że przed Cudownym Obra- 
zem chylą się w pokorze sztan- 
dary, na których widnieje z jed- 
nej strony Miecz Chrobrego, a Z 
drugiej Matka Boska Częstochow 
ska. 

Szczytem jednak wszystkiego 
jest zakończenie artykułu, z któ- 
rego cytujemy ten oto. wyjątek: 


„nikt, prócz Boga i spowiedni- 
ka — nie zna drogi tych różnych 
„dusz pielgrzymich”*, z których 
niejedna może — w ciągu tych 
trzech, czy czterech lat przebyła 
— od mieczyka Cħrobrego — do 
znaku Krzyża i Stóp Najświęt- 
szej Panny“. = 

Przypatrzmy się dobrze, jak 
to „Mały Dziennik“ pragnie roz- 
dzielić Miecz Chrobrego ód 
Krzyża — nieświadomy, że tym 
Mieczem Chrobry wyrąbywał 
Polskę katolicką i że tym zna- 
kiem  pieczętują się dzisiaj Ci, 
którzy bez obłudy Chrystusowi 
służą. 

Złych mają doradców politycz 
nych 'O. O. Franciszkanie jeśli 
mogą takie rzeczy pisać. 


Nie dobrze w Związku Hallerczyków 


Gdy w zeszłym roku (przed za 
angażowaniem się gen. Hallera 
w Str. Pracy) była manifestacja 
narodowa w Przemyślu, na któ- 
rej przemawiał generał i defilo- 
wati Hallerczycy społeczeń- 
stwo Przemyśla gorąco wiwato- 
walo. - 

Gdy w tym roku (po zaanga- 
żowaniu się gen. Hałłera w Str. 
Pracy) odbył się zjażd: partyjny 
demokratów ze Str. Pracy 
Hallerczyków prawie nie było, a 
ludność zachowywała się obojęt- 
nie. 

.Dłączego? 

Powiadają, że pod masońskie 


sztandary nie pójdzie Polak, któ- 


ry widzi odrodzenie narodu w 
przepędzeniu żydów, rozwiąza- 
niu lóż i zniknięciu „demokra- 


tycznych“ partyjek. 

Inaczej jednak myśleli Haller- 
czycy w Karczewie (woj. War- 
szawskie) i ponieśli swój sztandar 
na obchód ludowców... obok 
czerwonej płachty T. U. R'u so- 
cialistycznego, 

Nie dobrze jest nie wiedzieć, 
czego się trzymać, bo się zabłą- 
dzi, a później, ze złej drogi am- 
bicja wracać mie pozwala. - 
Lepiej więc na nią nie wcho- 
dzić. 


Słowa i czyny 


Według urzędowych doniesień — 
w iMinisterstwie (Opieki Społecznej 
nastąpiła w tych dniach zmiana na 
stanowisku naczelnika biura stu- 
diów. Nowym dygnitarżóm tiano- 
wany został żyd red, M. Birnbaum. 

Óto jeszcze jeden przykład zakła- 


mania politycznego niektórych 
grup politycznych w Polsce. W teo- 
rii: piękne słowa o walee z załewem 
żydowskim, w praktyce: urzeczy- 
wistnianie przysłowia „ręka rękę 
myje". Naturalnie ręka sanatora — 


rękę żyda... 


Lepsze byłoby milczenie, a w 
każdym razie ostrożność, nieroz- 
waga bowiem jednego artykułu 
bardzo może popsuć opinię, bo 
łudzie dzisiaj zbyt dobrze znają 
katolicyzm młodzieży: farodowej 
— ale tej wiernej swoim sztan- 
darom. 


Malowany romans 


Dziś opowiem wam romans. Re- 
mans z przed 2000 lat. 

Żył sobie "niedaleko Warszawy 
śliczny i miły książe Wojsław. Rea 
dził dobrze, po swym księstwie jeź- 
dził, punktualności i porządku pil- 
nował i żyłby szczęśliwie, gdyby... 

...gdyby nie piękna Włada, w 
adrobnieniu  Władzia lub Wta- 
dziuchną zwana, w której się zako- 
chat, 

Nocami nie spat, jeść nie mógł 
mało; o piciu nie było mowy (pit 
bez gadania), po kraju tylko furt 
c furt jeździł i wzdychał, że Włą- 
dziuchna musi być tylke jego. 

Aż dowiedział się, że umiłowana 
kocha innego. Kocha królewicza 
Maja, który wszystko maluje: i 
kwiaty i drzewa i chmury i ptaki. 

Zadumał się Wojsław i pomyślał: 
„Przykro mi z Majem wojować, bo 
w Maju się z Władziuchna zapozna 
łem. Ale miłość... Jakby tu jeno 
tego Maja pokonać. Maluje — po- 
wiadacie? I my będziemy malo- 
wali“. 

Widzi Wojsław, że ubóstwiana 
ma szarą sukienkę, więc wszystko 
każe na szaro malować. I domy i 
płoty, i obory i budy i szopy i „przy 
bytki*. A potem do Władzi leci i 
powiada: 

— Spójrz proszę! Całe księstwo 
ma szaro. A w dodatku w każdym 
dziś domu „ozór na szaro“! 

— Ładnie tó i pięknie, ale ja już 
dzisiaj mam niebieską sukienkę. 

— Niebieska, mówisz? Dobrze! 
Wszystko. na niebiesko malować. 4 
jwtro włożysz? 

— Czerwoną! 

— Na jutro wszystko malować ha 
czerwono! — każe Wojsław i më- 
wi — Zostań moją! 

— Zgódziłabym się, ale nie chcę 
być oburzoną! 

— Jakto? l 

— No, obu żoną! Bo i ciebie i Ma 
ja kocham! 

— (o ci Maj da, On zawsze jest 
jednakowy! A ja... z malarza mo- 
gẹ dyktatorem zostać! I forsa be- 
dzie, bo monopol farbiany założy- 
my. ' 

Pobrali się i żyli szczęśliwie. A 
ludność słuchdła biuletynu o suk- 
niach Władzuchny i małoióała. Po- 
ćzatkowo niechętnie, ale mpóźniej 
przyzwyczaili się, bo człówiek to 
takie bydlę, że się do wszystkiego 
PTRYZWYCZA. i 

A że Władzia lubiła się przebie- 
rać, więc malowali ód rand do ho- 
cy. 
Bo któżby czegoś Władzuchnie ad 
mówił! - i 

Jaeek. 

P. 8. A gdy Władeia chcidła 
włożyć jednego dnia dwie sukkie, 
to malówano wszystko w maski. Lub 
w kratki. Względnie w. kropki: 


Katolicyzm nie może być szyldem 


Ideologia dyktatury Salazara 
jest zasadniczo przede wszyst- 
kim. sprzeczna z ideologią tzw. 
liberalno - rewolucyjną opartą na 
zasadach Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej. 

iPerwsza teza Salazara brzmi 
zatem, że naród stanowi zasad- 
niczą, jednolitą ciągłość i budo- 
wa każdego ustroju fnusi się 0- 
pierać nie na burzeniu prawd sta 
rych, ale na ich stałej ewolucji. 

Drugim punktem wyjścia Sala- 
zara jest 


poięcie Rodziny. 


W przeciwstawieniu do demo- 
kratycznęgo liberalizmu za zasad 
niczą komórkę społeczną uznaje 
Salazar nię jednostkę, ale rodzi- 
nę, Bez przesady stwierdzić mo- 
żna. żę cała konstytucja opiera 
się na pojęciu redziny, jako za- 
sadniczej komórki społecznej. — 
Stąd więc wynika dla rodziny 
prawo włąsności i prawo dzie- 
dziczenia, bo bez tych praw ro- 
dzina byłaby wprost nielstotną. 

Zróżnicowuję to również role 
poszczególnych członków rodzi- 
ny: praca zarobkowa winną być 
tylko obowiązkiem ojca i pełno- 
letnich dzieci. Matka ma się zaj- 
mować tylko wychowaniem. Ro- 
dziny łącząc się ze sobą na wyż 
szych stopniach tworzą komórki 
społeczne wyższego rzędu, jak 
gminy, parafie oraz związki spo- 
łeczne, o wypróbowanej sku- 
teczności od cechów poczynając, 
a na uniwersytetach kończąc. 

Te wszystkie grupy są wg Sa- 
lazara „korporacjami moralnymi 
j ekopomicznymi”, 

W ryeh zatem  karporaejach 
ztzeszęni są wszysęy obywatele 
państwa wg swych zawodów i 
przynależności terytorialnej, Ta- 
ki ustrój społeczny oparty na 
związkach poszęzególnych grup 
społecznych nazywa się z 


Korporacjonizmem 


. „Państwo jest sługą narodu i 
jego przewodnikiem“ mówi 
Sałazar. I dlatego państwo win- 
no dążyć do jak największego 
współżycia poszczególnych grup 
zawodowych. nie wyróżniając 
żadnej z nich. Zatem nie walka 
klas, ale współżycie kłas. 

Jak wygląda teraz korporacjo- 
nizm w praktyce? Otóż Portu- 
galia zna pięć rodzajów zrzeszeń 
korporacyjnych: 


1) gremios — zrzeszenie praco- 

_ daweów, 

2) syndicatos — zrzeszenia pra- 
cowników,. 

3) rolnicze „Domy Ludowe“ — 
jednoczące wielkich i drob- 
nych właścicieli ziemskich. 


. bezrolnych i służbę rolną. 
4) zrzeszenia wolnych zawodów 
5) zrzeszenia moralne qziałające 
` pa terenie nauki i sztuki, 

Pomiiiemy ostatnie grupy zaj- 
mtijąc się tylko stosunkami mię- 
dzy „gremios“ | „syndicatos“. 
Te organizącie pracodawców i 
pracowników mogą na stopniu 
wyższym tworzyć federacje, łą- 
czące pokrewnę gałęzie wytwór 
gzości. Ną sąmej górze dopiero 


istnieje Izba korporacyjna -= jù- 


RTRA RO 


m u S i 


stytucja podobna (w małym jed- 
nak stopniu) do naszego Sejmu, 
do której weszli również przed- 
stawiciele korporacji rolników, 
wolnych zawodów i stowarzy- 
szeń „moralnych. 

Izba korporacyjna rozstrzyga 
wszystkie ważniejsze sprawy i 
czuwa nad współżyciem warstw 
i zawodów. 

W sprawach mniejszej wagi, 
a szczególnie w sporach, arbi- 
traż sprawuje państwo, ale idea- 
łem Salazara jest stopniowe 
zmniejszanie ingerencji państwa, 
aż do ogólnej jeno kontroli i mil- 
czącego nadzoru. 


% Konstytucja. 


Zakres kontroli państwa nad 
życiem politycznym, społeczny: 
i gospodarczym narodu normuje 
konstytucja wydaną po 7 latach 
rządów Salazara. 

Konstytucja ta różni się od in- 
nych konstytucji europejskich w 
dwóch zasadniczych punktach. 
Pierwszą jej zaletą jest niesły- 
chana jasność i trzeźwość. Brak 
wszelkich szumnych określeń i 
górnolotno - liberalistycznych fra 
zesów wcale nie wpłynął ujem- 
nie na istotę i wartość całości. 

Drugim wyróżniającym dodat- 
nio motywem jest przeprowadze- 
nie podziału konstytucji na dwie 
części: jedną — ideologiczną, 0- 
brazującą w prostych a jasnych 
słowach zasady programowę i- 
dei portugalskiego korpotacjoni- 
zmu i drugą — zawierającą do- 
piero prawą i obowiązki państwa, 
tudzież obywatela w narodzię. 


Wczoraj 


Pod koniec XIX wieku. Portu- 
galia popadła w całkowitą  zależ- 
ność od masonerii, która doprowa- 
dziła do tego, że wśród ciągłych 
zamieszek anarehistyceno - rewolu: 
cyjnych w roku 1908 zamordowano 
króła Karoła, a w r. 1910 wygna- 
no króla Manuela i proklamowano 
republikę demokratyczną. 

Między rokiem 1910 a 1926 było 
16 rewolucji i 48 zmiany rządów. 


Przeciętny deficyt roczny wyno- 
sił 5 milionów funtów sztęrfingów 
w złocie, co za przęciąg pawajen- 
nych lab sześciu dała sume 30 mì- 
fieęnów Fumtów szterlingów w zło- 
cie, a 1860 milionów ałotych pol- 
skich, 

W roku 1926 — 28 maja — armia 
pod dowództwem b. dowódcy kur- 


su ekspedycyjnego do Francji z 
czasów Wielkiej Wojny, gęnęrata 


Gomeza da Costa zrobiła zamach 
stanu bez ofiar, boa przelewu krwi. 


W caęrwęu 1927 roku prezydent 
Carmona powołuję do regdiù, jako 
mimistrą skarbu, profesora uni- 
wersytębu w. Cqimbree Oliviera Są 
lazar ' 

Salazar stawia swoję warunki, 
których nię przyjeta, więc po trzy- 
dniowym wurzędowaniu rezygnuje i 
wraca ną katedre, 

Po roku warunki zestaĵa przyję- 
te i odiad rozpoczynają się rządy 
dyktatęrskie. Salazara, 


EGITE 


prha bf PEAT i tea Ae iia A 


nieważ one wskazują 
lazara. 


rzeczach najważniejszych, 
głębiej go obchodzących. 
A w. rezultacie, 


go ducha, 


* * 


EJ 
Tak wyglądają zasadnicze i 
podstawowe poglądy Salazaryz- 
mu, przedstawione przez ras Nna- 
turalnie w obszernym skrócie. 


fanie. 
Bez zaufania 


siłą przez lat kilka czy kilkanaś- | 
cie, ale nigdy na stałe i nigdy z f 
| rodzina, mówi: ognisko domowe, i 
dziś w R 
sumowaniem p 
liczb, ale wynajdywaniem i oce- § 
3 Praca kobiety poza ogniskiem do- 
| mowym rozbija je, rozdziela człon. 
j ków rodziny. Życie zbiorowe ginie, 
| dzieło wychowania na tym cierpi, 


rezultatami dobrymi. © 
„Mąż stanu operuje 

swoim kraju nie 

ną sił — w narodzie“. 

Jan Andrzej. 


. . . al 
1 dzisi J 

Armia narodowa natychmiast po 
zamachu stanu przestała się wtrą: 
cać do życia polityczno - gospodar- 
czego. 

Umiała się wyrzec władzy, a jej 
generałowie i pułkownicy nie ro- 
ścili sobie pretensji do kierowania 
życiem gospodarczym. 


a 


Armia zrobiła swoje i czuwała, 2 
boku. 4 Salazar razpoczął energicz 
ma akcje. Nie zlekceważył przede 
wszystkim epinii publicznej. Uczy 


ja, każe jej nieraz czekać, ale nie 


niecierpliwi. 

27. IV. 28. w mowie swej zdaje 
sprawę z uregulowania warunków 
finansowych kraju, 

30. VI. 38. rzuca zasady 
miczne newej konstytucji, 
na szeroko rozbudowanym 
mie korporacyjnym. 


ekono- 
opartej 
syste- 


Kilka tygodni temu minęło dzie- 
sieć læt od objęcia władzy przez 
Sałaeara. Rezultatem jest dobrobyt 
ekonomiczny kraju i wciagnięcie 
do pracy całego społeczeństwa. 


Ten mąż stanu nie operuje środ- 
kami represyjna - policyjnymi, ale 
opiera swę rządy na ocenie sił i 
zrozumieniu ducha narodu. 


Portugalia kroczy powoli drogą 
wiodącą de potężnego, silnego, bo- 
gatega państwa. 

Państwa szczęśliwych obywateli. 


I J. N. 


© nie wpadłby na 


UŻUDEŁNIAJNY 


| WIEDZĘ POLITYCZNĄ 


Trzy lata głosił Salazar i jegof 
współpracownicy zasadnicze te- $ 
zy konstytucji. Trzy lata na ła- § 
mach prasy i na zebraniach pu-$ 
blicznych naród prowadził dysku g 
sję nad treścią przyszłej konsty- B 
. tucji. 

Podkreślamy tutaj te fakty. pO § 
nam wy- i 
raźnie metody pracy Oliveiry Sa- § 
Uważa on bowiem, że% 
naród winien sam decydować o% 
naj- | 
A kich praw, na przekór sumieniu 0- 
nim państwo a sobistemu, prawowitym. wolnościom 
nadało moc prawną konstytucji, | 
naród ją uznał za poczętą ze swe ý 


Państwo. 
„W Portugalii nikt z nas kie 
śmiałby proklamować  wszechwła- 


dzy państwa wobec masy ludzkiej, 
będącej jeno prostą materią do re- 
alizacji politycznych. Nikt z nas 
pomysł uznania 
Państwa za źródło moralności i 
sprawiedliwości, bez tego, aby za- 
sady o sprawiedliwości wyższej nię 
wznosiły się ponad jego decyzjami 
i przepisami. Nikt z nas nie śmiai- 
by uważać, że siła jest matką wszel 


obywateli, celom koniecznym jed- 
nostki!* 


Salazar — Mowa w parlamencie. 


Praca. 
„Wesołość, dobry stan duszy, ra- 
dość z życia stanowią energię pod- 


| noszącą i jakość i ilość pracy wy: 

Rządy Salazara w Portugalii p 
dały wspaniałe wyniki. Zrodziły R 
się z aktu siły, jakim był prze- § 
wrót majowy, ale nacisk na oby- 8 
wateli wywierany początkowo b. £ 
silnie naród wytrzymał i przyjął K 
w milczeniu. W milczeniu, li tyl- $ 
ko dłatego, że naród miał do o- § 
soby dyktatora i jego rządu zau- § 
A biete i dzieci małoletnie. 
można rządzić ý 
| nowiły istotną korzyść. W rzeczy- 


produkowanej. 
Salazar — Mowa. 


ES r 


Rodzina. 

„Kiedy produkcja przestaje Się 
liczyć z istnieniem rodziny, zaprze: 
ga od razu do pracy: zarobkowej 
wszystkich jej członków, więc i ko- 
Wydaje 
się jakby te dodatkowe zarobki sta- 


wistości jest inaczej. Kto powiada: 
tym samym oświadcza: atmosfera 


moralna i ekonomiczna, mieszana 
ekonomia konsumpcji i produkcji. 


ilość dzieci maleje. 


Salazar — Mowa. 


PAMIĘTAJ 
„' O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH! 


MON 
Smaczne obiady 


otrzymasz najtaniej 
u M. Kamińskiego 
Poznań Piekary 5 — narożnik Wysokiej 


MN OW 


Na plażę- lo kąpieli 


wszelkie artykuły kąpielowe 
OSTATNIE NOWOŚCI 


Najprzedniejsze wyroby krajowe. 


RAŁAMAJSKI 


Rzeczywistość 
lepianek i tachmanów 


Walący się płot, 

Kilka kęp zieleni 

Gliniana buda z przekrzywionym 
oknem 

brudnych kilkoro dzieci u progu 
się bawi 

matka z motyką koło krzaków się 
kreata. 


Oto rzeczywistość nędzy podmiej- $ 
a został browar Hirscha w Ostro- 


skiej — tej która kryje się w alta- 
mach „ogródków działkowych w 


bryk. 
Maż poszedł, jak co dzień, za pra- 
ca, szukać może coś znajdzie — o0- 


powiada matka, przerywając robe- 
tę, odrywając się na chwilę od gie- 
mi. 

— On tak codziennie robi, ale za- 
jęcia nijak znaleść nie może. U nas 
bida aż piszczy, dzieci kupa, sze- 


ścioro, jeść ciagle wołają, a tu ni $ pisano dalej w tym artykule — a 
j wiec i 
nie j KIE NA TERENIE POLSKI OD- 
| DAJĄ 
MSWOJICH ZYSKÓW NA DO- 


ma skedy im dać. 

— Żyć się już człowiekowi 
chce. Ja, panie, jestem młodo ko- 
bieta, a patrz pan, jak łachman wy 
gladam. Mają pieniądze przecie te 
„kałdony”, a roboty dać nikt mie 
chee. Cholera bierze 


nie te dzieciary, 
bylo, my tak dalej nie wytrzymie - 
MY. 


W kacie łóżka leży skulony, przy 


kryty workami (pościeli nie ma) — 
dzieciak. 


— Panie, jaki on madry — wska: 


zuje na niego matka, tylko, że taki; 


strasznie lichy, bo to ani jadła po- 
rzadnego, a mleka chyba i miesiac 
mie widziało. Zgłupieć 
wszystkim można, a mąż to 
struty chodzi. 


dle my tak myślimy, że bez koń- 
ca tak nie pójdzie. 


jak 


Są dobrzy ludzie na świecie, 20 
biednego człowieka poratują, must 
w Polsce coś przyńść, co nasz los 
zmieni, bo tak dalej to i strzymać 
trudno! 


Tak myślą i mówia ci, którym í 


mie można narzucić radości z „by- 
czych“ dzisiejszych czasów. Dach 
przecieka, w garnkach 
tachman ciato okrywa. 


ANA nS naani 


szopach starych cegielni w półraż- È w Poznaniu, 


walonych murach opuszczonych fa} 


już na to% 
wszystko. Z mężem gadałam, żeby 
toby już po nas: 


j głosił wyrok, 


przy tym Ę 


| że BROWAR 
| PRZEZ GRUDZIADZKI 


usto, a È 
É : swych 


| oraz dążenia do 
4 warów polskich na naszych zie- 


NOC ZET 


W dniu 8 lipca ub. r. w dziale 
gospodarczym „Kuriera Peznaań- 
skiego” ukazał się artykuł pod 
tyt: „Wysiłek restauratorów po- 
znańskich . W artykule tym 
stwierdzono, że NA TERENIE 
WIELKOPOLSKI PRZEMYSŁ 
PIWOWARSKI ZNAJDUJE SIĘ 
PRZEWAŻNIE W RĘKACH NIE 
MIECKICH. M. in. wymieniony 


browar „Kobylepole” 
którego właścicie- 
lami przez Gdańsk jest koncern 
miemieckich browarów  „Schult- 


wie, oraz 


B keiss - Patzenhofer* w Berlinie- 


Przez swa dumpiugową politykę 
sprzedaży browary niemieckie 
zrujnowały wszystkie browary 
polskie w Wielkopolsce, jak o- 
statnio braci Koteckich w Gmieź- 
nie, „Browar Krotoszyński* i 
Browar Huggera w Poznaniu. 
Ponieważ przemysł niemiecki — 


BROWARY NIEMIEC- 
POWAŻNĄ CZĘŚĆ 


ZBROJENIE TRZECIEJ RZE- 
SZY. 


Treścią tego artykułu, a zwła- 


| sZcza wyżeł zacytowanym 
rozdziałem, — poczuli się ©0- 
brażeni kierownicy wspoinnia- 


nych browarów i wnieśli skar- 


ge do sadu. 


W dnia 8 czerwca br. sąd ©0- 
uniewinniajacy p. 
Stanisława Jóźwiaka i red. Pa- 
wła Sztaudera od zarzutów znie- 
stawienia. 


Sad przyjmuje za stwierdzone, 
„KOBYLEPOLE“ 
BRO- 
WAR KUNTERSZTYN NALEZY 
DO GDANSKIEGO KONCERNU 
„DANZIGER AKTIEN - BIER. 
BRAUEREI“, TEN ZAŚ POZO- 
STAJE W SCISŁYM ZWIĄZKU 
Z KONCERNEM  BERLIŃSKIM 


„SCHULTHEISS - PATZENHO.- . 


FER“. 


Co do osoby Waltera Hirscha 
sąd ntzylął jego antypolskie na- 


stawienie na podstawie listów pi 


samych do córki, lokowania 
kapitałów w Niemczech, 
kkwidacji bro- 


IERTYPNYJ rzez 


Narodowcy bronią robotnika 


Dnia 27 maja w zakładach 
przemysłu wapiennego w Skor- 
kowie, pow. jędrzejowskiego, bę- 
dących własnością żydów Gold- 


farba i Wainsztoka, wybuchł 
strajk okupacyjny robotników, 
zorganizowanych w zw. zaw. 


górników „Praca Polska'. Przy- 
czyną strajku były fatałne wa- 
tunki pracy i głodowe zarobki 
robotników. 


„Gdy robotnicy zorganizowali 
SIĘ W zw, zaw. „Praca Polska“, 
pracodawcy żydowscy nie przy- 
ieli do pracy członków zarządu 
związku, choć ci w poprzedniim 
sezonie już w fabrycie pracowa- 
lis Starano Się rozbić narodowy 
związek przy pomocy sprowa- 
dzonych agitatorów socjalistycz- 
nych (Śliwiński). 


Robotnicy zażądali wreszcie 
podwyżki i przyjęcia do pracy 
członków zarządu „Praca Pol- 
ska“. Przemysłowcy odmówili. 


Wobec tego na odbytej w fabry- 
ce „masówce* robotnicy w licz- 
bie około 200 postanowili jedno- 
głośnie ogłosić strajk okupacyj- 
ny. Inspektorat Pracy wezwał 
przemysłowców żydowskich na 
konferencję, a ci przywieźli z so 
bą siedmiu robotników - sociali- 
stów. Socjaliści ci przyjechali 
Świadczyć u inspektora, że im 
się dobrze powodzi. Przemysłow 
cy żydowscy nie zgodzili się na 
konierencji na żadne podwyżki i 
konferencje zerwali. 

Strajk trwa nadal. Robotnicy 
okupują fabrykę. Komitet straj- 
kowy czuwa nad spokojem i 
sprężystym przebiegiem strajku. 
Nastrój wśród strajkujących jest 
mocny, śpiewają „Hymn Mło- 
dych“ i są zdecydowani prowa- 
dzić akcie aż do zwycięstwa. 
Przygotowani są również na 
„przyjęcie* zapowiadanych przez 
p. Chmielowskiego łamistrajków 
socjalistycznych. 


miach zachodnich. Ze swego ma- 
jątku w Niemczech Hirsch musi 
też płacić poważne smy na do- 
zbrojenie IH Rzeszy. 

Stromnictwo Narodowe stale 
zwracało uwagę, że walka o roz- 
wiazanie kwestii żydowskiej nie 
może nam przesłaniać innego nie 
bezpieczeństwa:  niebezpieczeń- 
Stwa niemieckiego. 

Sąd swojem orzeczeniem wska 
zuje nam właściwą drogę: BOJ- 
KOTOWAĆ BROWARY NIE- 
MIECKIE, GDYŻ KAŻDA ZŁO- 
TÓWKA NA PIWO NIEMIEC- 
KIE JEST HAŃBIĄCĄ DANINĄ 
NA DOZBROJENIE RZESZY. 


W tym celu podajemy wykaz 
browarów niemieckich, których 
piwo pije się w Wielkopolsce. 
1. BROWAR PAROWY — R. 

BLOENS — WOLSZTYN. 

2. BROWAR BYDGOSKI Sp. z 


Q- 0- 

3. BROWAR POMORSKI — J 
Czarnowski — Czersk, 

4. BROWAR PAROWY R. 
FRIESE — Koronowo. 
5 BROWAR I SŁODOWNIA 
KOBYLEPOLE Sp. z ogr. o. 
6. BROWAR ZAMKOWY R. 
Koeppe — Czarnków. 

7. BROWAR KOŚCIERSKI — 
A. Brendel H. Losch. 

8. BROWAR  KUNTERSZTYN, 
Sp. Akc. — Grudziadz, 

9. BROWAR I SŁODOWNIA E. 
LUX — Sępólne — Pom. 


z piwa na armaty 


10. BROWAR OSTROWSKI, wi. 
Walter Hirsch. 

11. BROWAR PAROWY — wi. 
Pilaum — Nowy Tomyśl. 

12. BROWAR PAROWY AU- 
GUST RIEDEL — Chojnice, 
Pom. 

13. BROWAR PAROWY A. SIX 
— Chojnice. 

14. BROWAR GRUDZIĄDZKI, — 
wł. M. Redmann. 

15. BROWAR PAROWY — E. 


SCHNEIDER T. z o. p. Le- 
SZNo. 

16. BROWAR WYRZYSK, wł 
E. Kunz. 

17. BROWAR BAWARSKI — 
Smigiel. 

18. BROWAR SCHUTZA — Zbą 
CZAI 

19.BROWAR BRACI BANER, 
Bydgoszcz. 


29. BROWAR TYSKI. 


Naród, dążący do potęgi, musi 
zapewnić sobie niezależność go- 
spodarcza. Polska nie może być 
terenem eksploatacyjnym dla 
Niemców, dlatego też w życiu 
codziennym, przy każdej spo- 
sobności akcentować musimy na- 
szą solidarność, a duma narodo- 
wa powiina nakazać nam, abyś- 
my wszędzie żądali piwa z pol- 
skich browarów i otwarcie boi- 
kotowali polskie restauracie. któ- 
re niedorosły do wykazania So- 
lidarności. a 

Nie ma miejsca w Polsce na 
pasożytujący obcy kapitał! 

Florian Liszkowski. 


Po raz pierwszy żyd 
w poznańskim Sejmiku 


W tych dniach odbyło się po- 
siedzenie Rady Miejskiej m. Ka- 
lisza dla wykonania wyboru 2 
delegatów i zastępców do Sejmi- 
ku Wojewódzkiego w Poznaniu. 
Głosami radnych „sanacyinych“, 
socjalistycznych i żydowskich na 
delegatów wybrani zostali pp-: 
prezydent miasta Bujnicki i taw- 
nik Kwiatkowski (PPS); na za- 


stępców pp.: Dancyger (żyd-sjo- 
nista) i radny Borzęcki („sana- 
cia”), 

Tak więc dzięki „sanacji“, któ- 
ta poszła przeciw Klubowi Na- 
rodowemu, a razem z żydami w 
spisie zastępców delegatów do 
Sejmiku Wojewódzkiego w Po- 
znaniu widnieć będzie po raz 
pierwszy nazwisko żyda! 


Jarmarki bez żydów 


IW dniu 1. 6. odbył się w Grabo- 
wie nad Prosną po raz pierwszy 
jarmark bez żydów. Miejsca pod 
stragany zostały wydzierżawione 
przez wydział gosp. S. N. koło Gra- 
bów a podczas jarmarku ezłonko- 
wie S. N. pikietowali sklepy żydow 
skie, uświadamiając ludność, by 
przestrzegali hasła „swój do swe- 


go“. 

W dniu 2. 6. odbył się w Ostrze- 
szowie 5-ty ze rzędu jarmark bez 
Żydów; jak w roku ub. tak i w bie- 
żącym miejsca pod stragany zosta- 
ły wydzierżawione przez wydz. go0- 
spodarczy $. N. Jarmarki bez ży- 
dów w naszym mieście spotykają 
się z ogólnym uznaniem. 


HUMOR POLITYCZNY 


Ze względów zdrowotnych 
Pan minister radzi: 

Lać wieśniacze zlewy 

Do nakrytej kadzi. 


Wieś nie może euchnąć, 
W myśl nowego prawa. 
Dość, że śmierdzi Nalewkami 
Stołeczna 'Warszawa. 
—0— 
Kpił Jasio Poznaniak 
7 Antka Kongresiaka, 
Że on chodzi w butach, 
A ten na bosaka. 


Przeszło latek parę, 
Zmieniły się losy: 
Dziś Antek ma buty, 
A Jasio jest — bosy! 
—0— 
Rety co się dzieje! 
W Ozonie znów „rójka”. 
Brzęk coraz głośniejszy, 
Krzyk, hałas i — bójka, 
Chociaż wódz na zgodę | 
Wali w dzwon okrutnie... 
Robotnice wieją z ula, 
Siedzą tylko — trutnie. 
(Biełjan.) 


JAN OWIDZKI 


— Leosiu, Leosiu! To właśnie 
jest tajemnica ksiecia Pio! Ow 
czterowiersz wskazuje poprostu 
na kryjówkę, w której ukryto 
plan i jakiś skarbczyk. Ks. Al- 
magro odgadł znaczenie wiersza 
i czerpał ze schowka pieniądze, 
dla kontroli notując zabrane po- 
szczególne sumy. 

— No, dobrze. Książe odgadł 
tajemnicę, ale my jej nie znamy 
— przeciwstawiał się Gonsalez u 


parcie. 
— Nie takie 'to trudne, jak się 
wydaje, mój drogi! Podaj mi 


tylko nasze zdjęcia parku, przy 
Złotym Pałacu! — odpowiedział 
Pedro. 

Kilka dni temu bowiem dla zo- 
rieńtówania się w sytnacii tere- 
nowej dokonał Leon szeregu 
zdjęć parku i samego Pałacu. O- 
bechie podał Pedrowi plik foto- 
grafii oczekując z niecierpliwo- 
ścią wyjaśnienia zagadki. 

Nie długo trwał namysł Pedra. 
Uśmiechnął się tryumfująco i po- 
kazał Leonowi zdięcie wodotry- 
Sku. Na kamiennym cokole stal 
wielki lew z bronzu, szeroko o- 
twierając paszczę. 

— Oto iest rozwiązanie tajem- 
ńicy! ' 

— Nic nie rozumiem? — iry- 
tował się Leon. 


— Leonku, Leonku, nie dener- 
wuj się! — śmiał się Pedro — 
Zastanów się tylko! Co to może 
być „srebrna kula“? Nie sądzisz, 
że to księżyc? Kiedy więc księ- 
żyć tak wysoko stanie na firna- 
mencie, że będzie nawprost lwiej 
paszcżęki. uklęknij pokornie 
przed królem — zwierząt natu- 
ralnie — czyli iwem i pociągnij 
go za łapy. Oto rozwiązanie! 

— No dobrze, ale pocóż ten 
księżyc? — dziwił się Leon. 

— To jest tylko uwaga księcia 
Pio, żeby otwierać skrytkę nocą, 
gdy nikt nie widzi. Potwierdza 
to ustęp o potrzebie zachowania 
tajemnicy. 

— Jest godzina l-a w nocy. 
smiało zatem możemy się poku- 
sié o sprawdzenie twojej tezy 
dziś jeszcze! 

— Doskonale! Idziemy do Zło- 
tego Pałacu! 

Klucząc pustymi uliczkami do- 
szli do ogrodu pałacowego. Nie- 
wielki żelazny parkan nie stane- 
wił poważniejszej zapory i po 


kilkunastu chwilach znaleźli się 


2 


Bohaterski wywiad narodowców w Madrycie 


przy wodotrysku. Stosownie do 
wskazówek Pedro ukląkł i po- 
ciągnął za łapy metalowego lwa. 

Nic nie drgnęło. Pedro nie da- 
wał jednak za wygraną. Obszedł 
uważnie pomnik i przekonał się. 
że składają się nań dwa lwy, 
zwrócone do siebie grzbietami. 
Kleknąwszy więc przed drugim, 
pociągnął za łapy, ale napróżno. 
Pomnik znowu ani drgnął. 

W czym innym widać leżała 
tajemnica schowka. 

Leon stał na straży i nadsłu- 
chiwał bacznie, czy nie posłyszy 
kroków nadchodzących patroli. 
które niechybnie czuwały nad 
bezpieczeństwem pałacu. Pedro 
zaś oparł się o cokół i wytężał 
spryt, aby wreszcie wpaść na 
trop zagadki. 

Przyglądając się uważnie ka- 
miennym lwom zauważył w pew 
nej chwili, że stoją one jakby na 
dwóch łapach, wspierając się 
brzuchami o bryły imitujące ska- 
ły. Zaświtało mu coś w głowie. 
Wskoczył na owo oparcie i przy 
kieknął. Nad sobą miał wycią- 
gnięte groźnie łapy. Pociągnął za 
nie silnie i ku swej wielkiej ra- 
dości poczuł, jak misternie rzeź- 
bione ramiona ustępują. 

W tej chwili Leon podskoczył 
ku niemu. 

— Złaź! Musimy Się schować 
w zarośla! Patrol idzie! 

— Głupstwo! Obejdź wpierw 
pomnik i obejrzyj go uważnie, czy 
przypadkiem nie zobaczysz w 
nim jakiejś zmiany. 

Leon wykonał polecenie i za 
chwiłę radosnym szeptem oznaj- 
mił: 

— W cokole utworzyła się ry- 
sa szerokości piętnastu centyme- 
trów. Przerwij jednak badania, 
bo patrol jest już tylko 300 mtr. 
od nas. 

Pedro nie słuchał perswazji 
Leona, ale z całej siły ciągnął 
za Iwie:łapy. Po chwili León ża- 
raportował, że otwór jest już 
dość duży i widać przezeń ja- 
kieś schody wiodące na dół. Je- 
szcze parę pociągnięć za kamien- 
ne ramiona i Pedro zeskoczyw- 
Szy z cokołu, pobiegł do otwo- 
ru. Czas był już najwyższy, bo 
słyszeli rytmiczny tupot nóg ma- 
szerującego patrolu. Ostrożnie 
zszedł Pedro' do Środka wodo- 
trysku, a za nim kroczył Leon. 


Po przejściu 8 stopni znaleźli się 


na małej podstawie. Stanęli. 
— Słuchaj Pedro! Musimy 
zamknąć ten otwór! Nie tylko 


nas bowiem złapią, ale i to cu- 
downą wprost kryjówkę odkryją. 

Pedro bez słowa zapalił za- 
pałkę i spojrzał wokoło. Przyja- 
ciele znajdowali się w długim 
korytarzu; *v lewo wiodły scho- 
dy. po których zeszli na dół, na 
prawo lśniła kropelkami wilgoci 
naga Ściana. 

Nagle Leon trącił Pedra ra- 
mieniem, wskazując mu dwie, ta- 
kie same jak na pomniku, kamien 

ne lwie łapy. wmurowane w po- 
dłużne otwory. Chwycili za nie 
i poczęli ciągnąć. Cicho, bezsze- 
lestnie prawie zawierał się otwór 
w cokole. 

— Zapał latarkę elektryczną 
Leonie! Teraz Śmiało możemy 
się nią posługiwać. Ale w którą 
stronę pójdziemy ? 

Leon obrzucał wolno Ściany 
promieniami światła. Ściany ko- 
rytarza były zbudowane z wiel- 
kich, czworokątnych głazów. W 
jednym z nich tkwiło żelazne ko 
ło. Pedro uchwycił je silnie i po- 
ciągnął. Nie drenęło nawet. 
czął je przeto wolno obracać... 

Silny strumień zimnego po- 
wietrza wyrwał Leonowi latarkę 
z rąk. Z głośnym trzaskiem u- 
padła na ziemię. 

Ż nieznacznym szelestem ktoś 
przesunął się koło nich i wyczuli 
wyraźnie wlokącą się za prze- 
chodzącym smugę miłego, subtel- 
nego zapachu. I nagle Pedro 
krzyknął... 

Jakieś drobne, ciepłe, delikatne 
ręce ujęły jego twarz i na war- 
gach poczuł wiłgotne, napęcznia- 
łe rozkoszą usta. Wpił się w nie 
i przytulił do siebie mocno wy- 
smukłą, zgrabną postać. 

Tak samo niespodziewanie, jak 
przyszło owo zjawisko, tak sa- 
mo nieoczekiwanie zniknęło. Po- 
stać wyrwała się Pedrowi z rąk, 
zatupotały drobne kroki, a kiedy 
w chwilę później Leon zapalił od 
nalezioną nareszcie latarkę — na 
korytarzu nie było nikogo. Tyłko 
w miejscu, gdzie przedtem zau- 
ważyłi metalową obrącz, teraz 
ział chłodną czernią duży otwór. 
Skierowane nań światło, ukazało 
im małą odnogę korytarza, zatn- 
kniętoógo potężnymi dębowymi 
drzwiami. 


Ih 


Otworzyli je szybko i oczom 
ich ukazał się nieoczekiwany w1 
dok. 

Nie duża, jasna celka była no- 
wocześnie umeblowana. W pra- 
wym rogu stał tapczan pokryty 
poduszkami, tuż obok nie wielki 
stolik z drobiazgami, naprzeciw 
za parawanem, malowanym w 
wieikie, złotoczarne smoki znaj- 
dowała się elektryczna kuchen- 
ka, a obok w  półprzymkniętej 
szafie widać było puszki kon- 
serw, butelki wina, owoce i ku 
ich olbrzymiemu zdziwieniu świe 
żo napoczęty bochenek białego 
chleba. 

W celi ktoś mieszkał. Z róż- 
nych drobnych szczegółów, a 
także z owego pocałunku wnio- 
sek wypływał jeden, że mie- 
szkanką tajemmiczej celi była ko- 
bieta. 

Ku swej radości Pedro spo- 
strzegł, że na jednej ze ścian 
wisiał rozpięty wielki pergami- 
nowy arkusz. Był to plan ukry- 
tych korytarzy Złotego Pałacu. 
Pedro orientował się w nim co- 
raz lepiej. Z parku prowadziły 
trzy odmogi do Pałacu, gdzie pra 
wie-że wszystkie pokoje posia- 
dały ukryte wzierniki czy przej- 
ścia. Tak pierwsze iak i drugie 
piętro było pokryte siecią chod- 
niczków. Grube, stare Ściany ob- 
wieszone obrazami i makatami 
sprzyjały wyraźnie istnieniu do- 
tąd niespostrzeżonego labiryntu 
przejść. Wyjść na powierzchnię 
w parku było również troje: 
przez wodótrysk z lwami, przez 
pomnik Satyra i przez maleńką 
kapliczkę, ukrytą w gąszezu 
drzew. 

Orientacja w sieci przejść nie 
była zbyt trudna. W każdych 
drzwiczkach znajdowały się 
wzierniki, przez które można by 
ło najpierw obserwować pokój. 
Poza tym od pewnego stałego 
punktu każda odnoga była ozna- 
czana cyfrą kolejną. Należało za- 
tem tylko iść za zmniejszający- 
mi swą wartość cyframi, aby 
dojść do owego miejsca skąd bez 
7 o przechodzono do par- 

u, 

Chcąc zaś wejść z pokoi do 
korytarzy, nałeżało tylko odna- 
leźć ornament z gwiazdką, w 
której był monogram P. H. S. i 
ten mocno nacisnąć. Ściana wów 
czas rozsuwała się szybko i bez- 
szelestnie. (C. d. n.) 


OGŁOSZENIA na stronie 4-lamowej % gro- 
szy od 1 lamowego milimetra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżenióm miej- 
sea 4 drożej. ZEDBAŁ ogłoszenia (naj- 
wyżej 50 słów, w tym 7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
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POZNAŃ-miaste 
IW niedzielę, 29 ‘ub. m. Stronnie- 


two Narodowe. koło Stare (Miasto, 
obchodziło wielkie święto poświęce- 
nia proporea. O godz. 8,30 karne 
szeregi SN z własną orkiestrą na 
czele przeszły ul. Filipińską, O- 
strówkiem do katedry, gdzie pro- 
boszez ks. kan. Szreybrowski po- 
święcił ufundowany przez obywate- 
li Starego (Miasta sztandar u gro- 
bu Chrobrego w Złotej Kaplicy. 

Po odprawionej przy wielkim ol- 
tarzu mszy św. uformowano po- 
chód, który przeszedł ul. Ostrów- 
kiem, Śródką, gdzie kierownictwo 

SN i chrzestni odebrali defiladę, 
dalej ul. Bydgoską do Domu Kato- 
lickiego, gdzie o godz. 11 odbyła sie 
uroczysta akademia. Na całość a- 
kademii złożyły się: przemówienia 
dra T. Wróbla oraz mgra Wardej- 
na nt. bieżących spraw politycz- 
nych. (W dalszej części programu 
chór SMO — Tum odśpiewał trzy 
pieśni; wygłoszone zostały również 
deklamacje. Wreszcie kier. koła M. 
Skrzypczak złożył przyrzeczenie, a 
chorąży kol. Fl. Pluciński odebrał 
po złożeniu przysięgi sztandar. Ze- 
branie zakończono odśpiewaniem 
„Hymnu Młodych“. 

Po poludniu odbyla się zabawa 
w ogrodzie Domu Katoliekiego. 

* k * 

Zebranie Kola S. N. Wilda odby- 
ło się dnia 8 czerwca 38. Referat 
wygłosił kol. Chudziński. 

Zebranie Koła S. N. Stare Miasto 
odbyło się dnia 9 czerwca 38 r. Re- 
ferat wygłosił kol. Straus. 

Zebranie Koła iS. N. Dębiec od- 
było się dnia Q0 czerwca br. Refe- 
rat wygłosił kol. Koczorowski. 

Zebranie Kola S. N. Górczyn od- 
było się dnia 41 czerwca br. Refe- 
rat wygłosił kol. Szaroleta. 

Odprawa kierowników Kół odby- 
da się w niedzielę, dnia 12. VI. br. 
Referat polityczny wygłosił kol. 
Wolniewicz. 

Zebranie Koła S. N. Rataje od- 
było się w niedzielę, dnia 12. VI. 
ibr. Refereat wygłosił kol. Rubach. 

Zebranie Koła Glinno odbyło się 
dnia 12. VI. br. Referat wygłosił 
kol. Ciemniejewski. 

Zebranie Koła Czerwonak odbyło 
się dnia 12. VI. br. Referat wygło- 
sił kol. Kasprzak. 

Czerwcowe zebranie plenarne Ko 
"ła św. Michał odbyło się na sali S 
N. Referat na temat niebezpieczeń- 
stwa żydowskiego w Polsce wyg'ło- 
sił kol. Feliks Holasz. który pod- 
czas swego pobytu na (Pomorzu ze- 
brał dużo ciekawych szczegółów. 


OBORNIKI 


Odprawa kierowników. odbila sie / 


pod przewodnictwem prezesa. po- 
. wiatowego kol. Ulatowskiego. . Ra- 
port zdał kol. Majewski, po czym 
_odśpiewano „Pieśń Bojową*. Pre- 
zes powiatowy wygłosił referat po- 
lityczny. Ref. adm. kol. Emilia U- 
latówska referowala sprawy bieżą- 


ĉe, a ref. fin. kol. Feliksiak Wla- 


 dysław sprawy finansowe. Referent 
wychowania politycznego kol. Ed- 
munńd "Thiel wygłosił referat na te- 
mat: Żydowszczyzna w „Polskim 
Radio“. Uchwalono rezolucję celem 


spolszczenia IPolskiego Radia. Po X 


obszernej: dyskusji. WE EoRS, że: 


Skończy a= = pareyjń lictwem 


walką i Wol 


zwyci 


stwa 


do Rządu Narodowego 


w powiecie obornickim zapuszcza 
macki „Wici“. Zjazd powiatowy 
Stronnictwa Ludowego „Piast“ w 
dniu 5 czerwca br. zgromadził w 
Bogdanowie z całego powiatu ca 
100 osób (z dziećmi i kobietami) 
Jak z powyższego wynika (w roku 


„1987 brało udział w zjeździe około 
200 osób) ludowcy w powiecie obor 


nieckim mimo wielkiego krzyku i 
hałasu maleją. 
18. 5. zebranie w Studzienicach 


zagaił kol. kier. Koffa. Ref. wygio- 
sił kier. obwodowy z Rogoźna. 


Zebranie miesięczne w Kiszewie 
odbyło się pod ' przewodnictwem 
kier. kol. Pywy dnia 19. V. br. 

Stobnica 25. V. br. Prezes pow. 
wygłosił referat polityczny. Po rze 
czowej dyskusji odśpiewano Hymn 
Młodych, a kierownik Koła 
Przybylski solwował zebranie ha- 
słem „Czołem', 

Rogoźno (Wlkp. 1. VI. 38. Po 'od- 
śpiewaniu iPeśni Bojowej. udzielił 
kier. kol. Świetlik K. głosu kier. ob 
wodowemu, który wyglosił referat 
na temat „Historia Ruchn Narodo- 


wego“. 


40.000 na gminę 


Na rzecz gminy żydowskiej w 
Warszawie bogaci żydzi wat- 
szawscy zaofiarowałi nastepujące 
roczne składki: 

J. Glass — 12.000 zł, P. Tru- 
skier — 10.000 zł, K. Zaks — 


10.696 zł, Rafał i Michał Szere- 
szewscy i Dawid Loppe po 6000 
zł, dr Sołowieiczyk — 2.500 zł i 
t. d. 

TYM ŚMIERĆ Z NĘDZY NIE 
GROZI!!! 


Skazanie dywersantow 


W dniu 18. VI. br. odbyła się roz 
prawa karna w Sadzie Grodzkim 
o bójkę na ul. Żórawiej w dniu 12. 
VII. ub. r. gdzie został napadnięty 
kol. Philips Antoni, członek S. N. 
Koło Jeżyce. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Tomaszewski Antoni, Szulezyński 
Mieczysław, (Walkowiak, Rzekieski, 
Skotarczak Leon i Gnycza Jan. — 


Dwaj ostatni się nie zjawili a spra 
wa przeciwko nim odbędzie się 22. 
VIII. br. Sąd po przesłuchaniu 
świadków wydał wyrok, skazujące 
Walkowiaka na 7 miesięcy więzie- 
nia i Rzekieckiego na 6 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia. Wszy- 
scy skazani byli, a może jeszcze są 
zwolennikami p. Bukowskiego. 


Slaby przebieg zjazdu Ludowców 


Dnia 6. VI. 38. odbył się w Koź- 
minie zjazd ludowców z powiatu 
krotoszyńskiego. Udział w zjeździe 
brało ogółem 180 ludowców. Zebra- 
nie zakończyło się manifestacją na 
rodową, w której wnoszono okrzy- 
ki na cześć Romana Dmowskiego i 
Obozu Narodowego, podjęte entu- 
zjastycznie przez wszystkich obec- 


wzgl. trzy dni aresztu: 2 członków 
zarządu Koła S. N. w Koźminie za 
noszenie mundurów i pasów w dn. 
5 maja (na mandacie karnym po- 
dano, że „za noszenie stroju naro- 
dowego“ w dniu 3 maja), oraz 3 
członków S. N. z Krotoszyna za to, 
że w mundurach i pasach brali u- 
dział w pogrzebie członka S N. śp. 


nych. Czwojdy. [Wszyscy wnieśli odwoła- 
W bieżącym tygodniu otrzymało nie. 
mandaty karne na kwotę 20 złotych 
Zapytujemy.. 


wiadomym 
zgrupo- 


Zapytujemy, czy 
jest młodzieży polskiej 


wanej w Robotniczym Instytucie 


Ala w 


Oświaty i Kultury, że kierowni- 
kiem ideowym tejże organizacji 
jest niejaki AA se żyd)? 


wszelkie artykuły plażowe, bieliznę, 
"woale, kretony, płótna lniane, oraz 


prochowce damskie 


Woźniak | 


„Dom Handlowy 
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którą kryje się 


cer, 
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NAKŁO 
W środę, 8 bm. odbyło sie zebra- 


nie koła Stron. Narod. w Nakle 
przy lieznym udziale członków. — 
Przewodniezył prezes pow. kol. Jan 
kowski. Referat pt. „Co to jest 
Front Demokratyczny i Stronnie- 
two Narodowe“, wygłosił sekr. po- 
wiatowy kol. Zieliński. Mówca 
stwierdził w swym referacie, że 
Front Ludowy. to pokrywka. pod 
międzynarodówka 
a Front [Demokratyczny stoi pod: 
wpływem masonerii. Jedynie Str. 
Narodowe zbudowane na zasadach 
katolickich i narodowych jest nie- 
zależne od obcego wpływu, dlatego 
też ono może walczyć z żydokomu- 
ną i żydofilskimi trontami, Po ob- 
szernej dyskusji i wyczerpaniu po- 
rządku obrad zebranie zakończono 
cdśpiewaniem - „Hymnu Młodych'. 

Koło Stron. Nar. w IPoterku pod 
Naklem odbyło w ezwartek 9 bm. 
zebranie, któremu przewodniczył 
prezes pow. kol. Jankowski, który 
omówił sprawy organizacyjne. Na- 
stępnie sekr. pow. kol. Zieliński wy 
głosił referat pt. „Dzieje ruchu na- 
rodowego i jego rola w Państwie 
polskim“. W dyskugji zabierali głos 
członkowie, którzy zgadzali się z 
wywodami prelegentów. W wolnych 
głosach ref. pow. propagandy kol. 
Chyliński zachęcał członków do a- 
bonowania i czytania „Polski Na- 
rodowej. Następnie prezes pow. 0- 
mówił sprawę Zjazdu Akcji Kat. w 
Nakle, mającym się odbyć 28 i 29 
ezerwca br. 

Policja w Nakle aresztowała i o- 
sadziła w więzieniu śledczym człon: 
ka J. D. P. niemea Kurta Bendis- 
sa za obrazę Narodu Polskiego. — 
Fakt ten świadczy do jakiej bez- 
czelności dochodzą niby lojalni 
Niemcy. Satnie od przed sądem o- 
kręgowym. 


Chleb dla Polaków 


W Przemyślu potrzebny jest 
skład konfekcji męskiej i damskiej, 
skład przyborów krawieckich i woj 
skowych, krawiec wojskowy, tapi- 
skład kapeluszy, skład rowe- 
rów z warsztatem, owocarnia i roz- 
lewnia piw. 

W Zgierzu jest do nabycia za- 
kład fotograficzny za 2 tys. zł. — 
Tamże potrzebny jest skład skór, 
cholewkarz i czapnik. 

W Tarnowie potrzebny jest skład 
żelaza, naczyń kuchennych i szkła, 
skład ubrań, konfekcji i gałanterii, 
bardzo korzystnie lokale są wolne. 

W Przemyślu potrzebny jest 
skład mebli, hurtownia owoców po- 
Judniowych, hurtownia mąki, kaszy 
i zboża, hurtownia żelaza, skład 
drzewa i materiałów budowlanych, 
skład zabawek, sprzętów sporto- 
wych galanterii i włóczki, zakład 
tapicerski, potrzebny. wspólnik do 
cukierni - restauracji z gotówka 5 
dostawea. 

Informacji udziela Wydział Ak- 
cji Gospodarczej Stronnictwa Na- 
rodowego przy Zarządzie Okręgo- 
wym w Poznaniu, ul. św. Marcina 
65 — 9 od godz. 10—14 codziennie. 
Tytułem kosztów manipulacyjnych 


"prosimy załączać do listów 1 a w 


znaczkach. 


Ariari 


